
Wydanie poranne. 
„ G Ł O S  N A R O D U ”
w ychodzi dw a razy dzien- 
Bie, o eodz 9-tej rano i o 
fodz . 6-tej w iecz. W nie
dziele i św ięta  u rocsyste  

raz  na dzień, rano.

PRENUM ERATA wynosi 
T  K rakow ie: miesięcznie 
3 kor., kw arta ln ie  kor. 6; 
z* jednorazow e zanosze
nie do domn dopłaca się 
40 hal., za dw urazow e 

60 hal.
Na prowincyi: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie

Cena 4 halerze.
Osobna prenumerata na 
w ydanie poranne wynosi 
miesięcznie w  miejscu 
z odnoszeniem do domu 

1 koronę.

Dziennik polityczny, zalozony w r. 1883 przez Józefa Rogosza.

R e d a k t o r  n a c z e l n y :  D r .  A n t o n i  B e a u p r i

Numer po ianny  4 h., w ie
czorny 10 hal L isty  pieni 
in e  przekazy na prenu
meratę i inseraty, franca 
do A dm inistracji „O losa 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy  
urząd pocztow y w  obręli 
monarchii I w  państw  
nlemieckiem. Reklamacjokor. 6. W państwie nie-

mieckiem kwartalnie kor. 10; w  Innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- Inieopleczętowane nie podlegiją oplade pocztowej. — Rękopisów redakcja nie zwraca  
zow « w ysy/k ę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hal | \d r e s  Red. Ul. św . Krzyża 1. 7 Adres tel. „Glos Narodu" Kraków. Telefon Nr. 19.

Nr. 80. Kraków, czwartek dnia 15 lutego 1906 roku. Rok X IV .

Rada paAstwa.
(Telefonem)

W iedeń  15 lutego.
W  dyskusji nad kontyngentem pos. D u 1 ę- 

b a  skrytykowawszy onegdajsze wystąpienie pos. 
Sternberga, wyjaśnił stanowisko Koła w kwestji 
rekruta i oświadczył, że Koło będzie głosowało za 
ustawą o kontyngencie, ponieważ chce przez to 
użyczyć państwu wszelkich środków potrzebnych 
do utrzym ania i rozwoju arm ji .Koło polskie czy
ni to bez względu na  stanowisko, jakie zajmuje 
wobec obecnego rządu. Koło musi jednakże ubole
wać, że liczne życzenia i żądania, poruszane od 
szeregu lat zarówno w Izbie jak i w delegacjach, 
nie zostały uwzględnione przez zarząd wojskowy. 
Reformy stojące od lat na  porządku dziennym, cze 
kają ciągle jeszcze zrealizowania, jak n. p. refor
ma ustawy wojskowej, ustawy wojskowo-karnej, 
ustawy kwaterunkowej. Te ostatnie sprawy nie 
znajdują się nawet jeszcze w stadjum przygoto- 
wawczem. Toż samo liczne rezolucje, uchwalone 
przez Izbę, nie zostały uwzględnione, a  rząd nie 
uważa nawet za stosowne zawiadomić o tern Izbę. 
Mówca przypom ina wniesione w r. z. przez pos. 
Petelenza petycje z żądaniem zniesienia II. roku 
służby dla jednorocznych ochotników, którzy nie 
zdali egzaminu oficerskiego. Drugą .sprawą jest 
zrównanie uczniów szkół realnych, handlowych I 
przemysłowych z gimnazistami. Wreszcie pod
niósł mówca żądanie o przedłożenie ustawy o re
jonach fortecznych i zażądał odpowiedzi m inistra 
obrony krajowej, jak się zarząd wojskowy zacho
wuje wobec tych petycji.

Następnie om awiał reformę wojskowej u- 
staw y karnej. Ju ż  tyle razy słyszeliśmy od 
rządu, że pro jek t jest gotowy, a b rak  tylko pe
wnych szczegółów. Od tego czasu żadnego po
stępu nie widać. Zapewnienia m inistra  obrony 
krajow ej w komisyi, że prace przedwstępne w 
spraw ie nowej procedury karnej wojskowej w 
m inisterstw ie wojny są w toku, brzm ią jak  
ironia.

W  spraw ie rewersów dem olacyjnych pod
niósł mówca że sprawę tę po raz pierwszy poru 
szono w sierpniu r. 1869 w delegacyach; od te
go czasu poruszano ją  jeszcze 45 razy. (Głosy: 
Słuchajcie!). Uchwalono niezliczoną ilcść rezolu 
eyj i poczyniono bardzo wiele przyrzeczeń. W  
r. 1901 wręczono nawet obu prezydentom  gabi
netów dotyczący p ro jek t ustawy, ale n ik t nie 
wie, co się z uim  stało. Koło polskie musi z na
ciskiem żądać, by rząd wreszcie raz  załatw ił tę 
piekącą kwestyę i przedłożył zapowiedzianą 
ustawę.

Z kolei uzasadniał życzenia ludności rolni
czej galicyjskiej w sprawie służby wojskowej, 
k tó ra  najw ięcej cierpi pod ciężarem służby, a 
dostarcza państw u najlepszych żołnierzy. 
Stwierdza z zadowoleniem, że zarząd wojskowy 
po części uwzględnił życzenia ludności rolnej co 
do ustanow ienia ceny otrębów, jednakże było
by peżądanem uwzględnienie tych życzeń w 
wyższej mierze. Następnie żądał mówca wpro 
wadzenia stadniny źrebiąt w Galicyi wschodniej 
przyczem stwierdził, że chów koni w Galicyi, 
k tó ry  z początkiem 19 wieku sta ł bardzo wyso
ko, od tego czasu znacznie upadł. W ydanie u- 
staw y o podwodach było dla ludności Galicyi 
wielkiem dobrodziejstwem, ale je j postanowie
n ia  są przez to iluzoryczne, że zarząd wojskowy 
nie kom unikuje się wprost z tym i, którzy do
starczają  koni i wozów, tylko z pośrednikami.

Następnie żądał mówca większego udziału 
rękodzielnictwa w dostawach wojskowych, a w 
spraw ie języka w żandarm erji przyłączył się 
do wywodów pos. K aftana. Zakończył życze
niem, aby m inister obrony krajow ej poinfor
mował się o stosunkach w Galicyi i życzeij^i

tego k ra ju  jak  najrych lej uwzględnił. (Żywe 
oklaski i grutulacye u  Polaków).

Po przemowach pos K ó n i g a  i S t e i n  e- 
r  a, pos. R o t o r  przedstawił szereg życzeń Ga
licji. W sprawie rozdziału dostaw domagał się 
przyznania rękodzielnictwu większej ilości do
staw, omawiał sprawę remont, krytykował spo
sób wynagradzania szkód wyrządzanych corocznie 
podczas manewrów, w sprawie rewersów demola
cyjnych przedłożył ponownie petycje z r. z. pos. 
Petelenza, wykazywał braki w procedurze woj
skowej karnej, wreszcie żądał przyznania prawa 
jednorocznej służby absolwentom szkoły handlo
wej i poruszył sprawę drugiego roku służby dla 
ochotników.

Na tem obrady przerwano. Traktaty handlo
we z Włochami i Belgją odesłano bez I. czytania 
do komisji.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Przesilenie węgierskie.
W iedeń 15 lutego. (Tel. Wł.) Bar. Fejer- 

vary  pozestaje jeszcze dziś w W iedniu. Dzisiej 
sze dzienniki poranne podają, że otrzym ał on 
od m opareby nietylko upoważnienie do rozwią
zania Izby, ale i pełnomocnictwo do podjęcia 
tych  wszystkich kroków, jakie będą potrzebne 
w interesie zabezpieczenia powagi władzy.

Nowo rokowania?
Budapeszt 15 lutego. (Tel. Wł.) „Az U jsag“ 

zwykle dobrze informowany z W iednia, podaje, 
że celem pobytu br. Fejorvarego w W iedniu, jest 
przedłożenie monarsze nowego projektu zaw ar
cia kompromisu. P ro jek t ten pochodzi od bar. 
Banffego, który zgodził się na zaniechanie po- 
postulatów wojskowych, byleby wzamian W ę
gry mogły otrzym ać rozdział celny.

KRONIKA.
łSCPUJWB TTLKG U CERZ3SCJJ4y I

Kraków , 15 lutego.
Zatwierdzenie prezesa akademii Umiejętno

ści. Z W iednia telefonują nam: „Wiedeń Ztg.“ o- 
głasza, że cesarz postanowieniem z dnia 29 stycz
nia zatwierdził wybór radcy tajnego JE . d ra  Sta
nisława hr. Tarnowskiego na prezesa Akademji 
Umiejętności.

Koncert doroczny Tom. św. W ojciecha  m ają
cego na celu popieranie muzyki kościelnej, odbę
dzie się w środę dnia 21 bm. o godzinie l¥z  wie
czorem w sali hotelu Saskiego.

Odczyt, W niedziele t. j. 18 b. m. wygłosi Ks. 
Ja n  Gralewski z W arszawy w Auli uniwersytec
kiej odczyt na temat: „New education a ustawy 
komisji edukacyjnej". Znawca nowszych kierun
ków wychowania w Szwecji, Anglji, Ameryce i t. 
d. nad których poznaniem pracował umyślnie by 
módz stworzyć na ziemi polskiej szkołę polską, od 
powiadającą duchowi i potrzebom polskiej mło
dzieży, zasłużony pedagog prawdziwy przyjaciel 
i opiekun młodzieży, w prelekcji swej zestawi za
graniczne systemy wychowania, uwydatniając 
przy tem nigdy nie starzejące się myśli w usta
wach polskiej komisji edukacyjnej. Dochód 
przeznaczony na rzecz Ak. Koła Z. P. N. Począ
tek odczytu o godz. 4-ej po południu. Bilety 
wcześniej do nabycia w księgarni Krzyżanows
kiego.

Staraniem Kola filozoficznego U. U. J od
będą się w auli uniwersytetu odczyty, w których 
wezmą udział: prof. dr. Józef Nusbaum (dn. 26 
lutego: „Idea descendencji w jej rozwoju dziejo
wym"), ks. dr. Kobyłecki Stanisław (dn. 5 m ar
ca: „O metafizyce w psychologii"), prof. dr. Tade
usz Garbnwski (dn. 13 m arca: „Godzina myśli
o przyrodzie"), dr. W ład. Biegański (dzień wy
kładu później będzie podany: „0 filozofii Mickie

wicza"). Dochód odczytów w połowie przezna
czony na Towarzystwo kolonji wakacyjnych ucz
niów szkół średnich i na  zakład p. Żurowskiej.

W  stosowne ręce. Wydział Izby adwokatów 
w Krakowie referentem w sprawie zaprowadzenia 
przymusowego spoczynku niedzielnego w biurach 
adwokackich, ustanowił... żyda d ra Friihlinga. 
Dzięki zażydzeniu naszej palestry możemy się spo 
dziewać więcej jeszcze podobnych „stosownych" 
misji.

Policja aresztowała 75-letniego Wojciecha 
Jam roza, który na Rynku Kleparskim ściągał ko
niom uzdy i plądrował po wozach, zabierając sia
no lub co się nawinęło. Staruszka zamknięto pod 
telegrafom.

Aresztowano także 25 lat liczącego Jan a  Wo
źniaka z Burowa poszukiwanego przez władze no- 
wotargskie z powodu kradzieży w W injarach pod 
Wieliczką.

Z SA LI KONCERTOW EJ.
Zamiast tradycyjnego balu wystąpił w tym 

roku Chór akademicki z wieczorom artystycznym 
na cele dobroczynne. Czyn dobroczynny złączył 
się tu szczęśliwie z artystycznym przez przypo
mnienie, wprawdzie tylko częściowe, pierwszego 
scenicznego działa W ł. Żeleńskiego „Konrada 
W allenroda". Ilzecz szczególna, jak w miarę 
wzrostu publicznego uświadomienia muzycznego 
coraz częściej słyszećWnożna z estrady koncerto
wej poszczególne arje i dłuższe wyjątki z tej 
opery. Dowód, że musi w niej być dużo siły ży
wotnej i naprawdę byłby czas, by jeden z naszych 
instytutów operowych podjął się rewizji wyroku 
nubliczności lwowskiej, z przed lat dwudziestu, 
kiedy „W allenrod" poza uznaniem w fachowych 
kołach, nie obudził trwalszego echa. Jestto 
przecież jedyna polska „wielka opera", i w tym 
stylu dzieło dużej miary, na swój czas postępowe 
pod niejednym względem, dokument i wielkiej 
wiedzy i wielkiej siły twórczej.

Chór akademicki wybrał oczywiście te frag
menty, w których dla siebie miał pole największe, 
akt I I  „Wybór" i scenę „Tajnego sądu". Trud
ności scen ansamblowych pokonano zupełnie 
szczęśliwie, a  zwłaszcza finał drugiego aktu 
brzmiał bogato, tak, jak jest napisany. Solowe 
partje Aldony, Alfa, H albana i Arcykomtura, ob
sadzone przez wypróbowane siły amatorskie pp. 
Rechtównę, Żarlińskiego, Issakowicza i Wallew- 
skiego, wykonane też było zgoła nie po am ator
sku, bez zwyczajnych w takich razach wykole
jeń, i z widocznem staraniem  o w*yraz dram aty
czny. Całość trzymał pewną ręką dyr. Górski, 
na czele symfonicznego zespołu „Harmonii", 
która też zasłużyła na niebanalny komplement, 
za wykonanie uwertury do „Parii" i za swoją 
część w „Wallenrodzie."

Z przyjemnością słuchano wybornej gry na 
wiolonczeli dyr. Górskiego, a m ałą senzacją wy
wołała deklamacja p. Solskiej. Mogłaby ona być 
powodem zasadniczej polemiki o artystyczne 
upraw nienie melodram, tj. deklam acji z towarzy 
szeniem muzyki, gdyby nie to, że fragment z 
„Kaźmierza Wielkiego", i to ten właśnie, w któ
rym  wiersz W yspiańskiego m a sam w sobie 
wielką, melodyjną harmonię, wypowiedziany 
przy muzyce, bardzo prymitywnie wzorowanej 
na Chopinie, z aparatem  ruchów i póz (nie: mi
miki i gestu) z pomocą tonów śpiewanych, wkra
cza zbyt wyraźnie w dziedzinę.... kabaretową. 
Jestto ten dziwotwór artystyczny, który początek 
wziął w warszawskiem Variete muzycznem, zwa- 
nem Filharmonią, a zrozumiałym jest na  tle 
upadku kunsztu deklamacyjnego u nas. Brak 
rzeczywistej podstawy retorycznej zakryć mają 
różne środki pomocnicze, zaczerpnięte z muzyki, 
śpiewu, choreografii, ba nawet elektrycznych 
efektów świetlnych, jakieś bledziutkie echa Iza- 
dory Duncan, Madeleine i Ywetty Guilbert. Os
tatecznie ta — „secesyjna" zabawa mogłaby sobie
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istnieć dla lwowskich i warszawskich amatorów 
„secesyjnych'1 (— o złym smaku), gdyby tylko nie 
odbywała się kosztem największych twórców sło
wa. Tu już takt artystyczny powinienby dykto
wać pewne granice...

Koncerty pp. Ekonomek mają swoją dobrą 
tradycję, której wtorkowy okazał się godnym. 
W ystępowały znane siły: hr. Krrffcińska, Solska, 
prof. Bylinki, dyr. Bock zo swą orkiestrą, nadto 
uczeń p. Hocka. skrzypek p. Szwarconberg Czer
ny, który z dużom poczuciem muzycznem i ład
nym tonem odegrał koncert klendelsohna.

t.

Z  R O S J I .
Dama.

Petersburg 15 lutego. (Tel. Wł.) „Nasza 
Żyźń“ podaje, że Durnowo od dłuższego czasu 
występował za odłożeniem zwołania Dumy do 
jesieni, natom iast W itte  i jego stronnicy o- 
świadczali się za zwołaniem jej w kw ietniu i 
za wyborami 28 m arca. Opór Durnowa był do 
tej pory owocodajny, ale zdaje się, że wpływy 
W ittego wezmą górę. gdyż w Carskiem  Siole 
przekonano się już o potrzebie wcześniejszego 
zwołania Dumy.

Petersburg (P. a. t.) Rada państw a przy
jęła  nową ustaw ę o zgromadzeniach, znoszącą 
ustawę z 25 października r. z. U staw a ta  posta-. 
uawia, że zgromadzenia wyborców I stopnia 
mogą się odbywać bez udziału zastępcy policyi, 
ale za poprzednieni zawiadomieniem jejj, zaś 
wyborców I I  stopnia bez zawiadomienia poli
cyi. Ustawa zostanie ogłoszoną w przyszłym  ty 
godniu.

Ruch rewolucyjny.
Petersburg. Pet. aj. tel. ogłasza następują 

ce depesze:
Libawa. W  Prekulu  zaatakowali uzbrojeni 

rewolucjoniści 6 dragonów, z których 3 odnio
sło rany. .Jeden rewolucjonista zabity. W  Ha- 
senpot oddział wojska rozstrzelał -wczoraj 4 re- 
wolucyonistów, a 2 powiesił.

Ryga. Sąd wojenny skazał na powieszenie 
2 osoby za usiłowane zamordowanie kozaków, 
a 2 za rozbrojenie urzędnika policyjnego

Kijów. W  aptece Komelnickiego dokonano 
wczoraj rew izji, przyc.zejn znaleziono wiele 
pism rewoi icyjnych i 60 zwojów bawełny 
strzelniczej.

Ryga. W czoraj przedpołudniem wpadli nie 
znani rewolucjoniści do mieszkania pewnej ży
dówki, wdowy. Służącą je j ubezwładnili, żydów 
kę zamorc .awali i obrabowawszy mieszkanie, 
zbiegli.

Moskwa L5 lutego. (P. a. t.) W mieszka^ 
niu pewnego zecera na ul. Gazeta ja  w ykryto 
wczoraj kom itet rewolucyjny.' Skonfiskowano 
papiery i aresztowano 5 uczestników, z tego 2 
studentów i 1 studentkę.

Napad na kasę państwową.
Petersburg 15 lutego. Onegdaj dwie osoby 

uzbrojone w rewolwery, z tych jedna w czarnej 
masce, w targnęły do bałkańskiego oddziału pań 
stwowej kasy oszczędności. Jeden z napastników 
dał 3 strzały  i zabił rew identa, drugi strzelił do 
kasyera, ale nie tra fił. K asyer w yrw ał m u rer 
wolwer i ubezwładnił go uderzeniem. Wówczas 
inni uzbrojeni napastnicy w targnęli do lokalu 
i zaczęli strzelać do publiczności, a kiedy na
tra f ili  na opór, rzucili się do ucieczki. 3 osoby 
poranione. Prócz obezwładnionego przez kasjera, 
uwięziono jeszcze 4 napastników.

Petersburg 15 lutego. (Tel. Wł.) Podczas 
napadu na kasę oszczędności cztery osoby od
niosły ran y  w walce. Przywódca bandy dał 2 
strzały  do kasjera, raniąc go w piersi i w 
brzuch. N apastnika pobito i ubezwładniono. 
Gdy przyszedł do przytomności, podał, że nazy
wa się W orobiew i że resztę szczegółów zezna 
w* śledztwie. —  Zaaresztowano 4 osoby.

Naczelnik policyi zarządził podwojenie 
straży w kasach i bankach i wzmocnienie pa
tro li na odnośnych ulicach.

Bomba.
Odessa. (Pet. aj. te l). Na prospekcie Ale

ksandrowskim  znaleziono trzy  bomby owinięte 
w gazety. Uwięziono dw unastu anarchistów.

Petersburg. (P. a. t.) D yrektor I. departa  
m entu m inisterstw a spraw :edliwośći, Szczegło 
witów, został zamianowany pomocnikiem m ini
s tra  sprawiedliwości.

Telegramy.
Inwentaryzacja kościoła.

Paryż 15 lutego. Inwentaryzacja w kilku ko
ściołach odbyła się wczoraj przedpołudniem bez 
wypadku. Tylko w kościele Notre Dame de Champ 
rozbito szafę, ponieważ władza kościelna nie wy
dała kluczy.

Konferencja marokańsko.
Paryż. (Aj. Hav.) "Wiadomość z A lgesiras o 

propozycjach francuskich i odpowiedzi niemie
ckiej są bez podstawnyra wymysłem. Sądzimy, 
że wbrew przeciwnym twierdzeniom możemy za
pewnię, iż w sprawie uregulowania kwest,ii poli
cyjnej ze strony delegatów francuskich nie uczy
niono pozytywnych propozycji. N arady były zwy 
kłą wymiauą myśli o czysto prywratnym  charak-

! terze, przyczem kilkakrotnie podniesiono dobrą 
wolę i życzenia doprowadzenia do porozumienia. 
Ze strony niemieckiej bezustannie zapewniają że 
konferencja doprowadzi do honorowego r>.związa 
nia. Pewnem jest, że wszyscy delegaci będą się z 
tego cieszyli.

Maszyna piekielna.
Barcelona 15 lutego. Onegdaj znaleziono tu  

maszynę piekielną, ale nie szkodliwą. Jak sądzą, 
chodziło tu  tylko o niewczesny żart.

(Od dnia 1 października 1905 r.) 
Odchodzą POCIĄGI KOLEI: Przychodzą
z Krakowa do Krakowa

Kolei Państwowej
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

6 43 rano Pospieszny 3 klasy 9.38 wiecz.
2.49 popoł. Pospieszny 2 klasy 2.24 popoł.
8 38 wiecz. Pospieszny 3 klasy 6.50 rano
8.10 rano Osobowy 3 klasy 6.25 wiecz.
11.—prz. p. Osobowy 3 klasy 1.30 popoł.
9.—wiecz. Osobowy 3 klasy 8.45 rano
10.55 wiecz. Osobowy 3 klasy 4.40 rano

Pociągi ni kolejach żelaznych w Krakowie.
w kierunku do Tarnowa lub od Tamowa:

6.15 wiecz. Oosobowy 3 klasy 8.45 rano
w kierunku do Rzeszowa lub od Rzeszowa:

8.10 rano Osobowy 3 klasy 10 45 wiecz. 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:

8.30 rano Osobewy 3 klasy 7 30 rano
1.30 pop. Osobowy 3 klasy 11.10 prz. p.
7.40 wiecz. Osobwy 3 klasy 6.25 wiecz.
9.— wiecz. Osobowy 3 klasy --------
10.55 wiecz. Osobowy 3 klasy 10.45 wiecz.

Kolei Państwowej 
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, 

Zagórza przez Płaszów koleją Państwową: 
 Osobowy 3 klasy 2.04 popo.

9.02 prz. p. Osobowy 3 klasy —. —
11.40 wiecz. Osobowy 3 klasy 4.40 popoł
w kierunku do Chabówki-Zakopanego przez Pła

szów koleją Państwową:
9.02 prz. p. Osobowy 3 klasy 2.04 pop.
3.05 pop. Osobowy 3 klasy 4.40 pop.
11.40 w nocy Osobowy 3 klasy 11.— w nocy
— —■ Osobowy 3 klasy 6.07 rano.
8.05 wiecz. Osobowy 3 klas-j 7,10 wiecz.
do lu od Nowego Sącza przez Podgói ze-Płaseuw
11.40 wiecz. Osobowy 3 klasy 8.10 rano.

do lub od Oświęcimie:
4.30 rano Osobowy 3 klasy 7.45 ranu.
1.15 pop. Osobowy 3 klasy 9.12 wiecz.

W ydawca dr. Antoni Beaupre. Odpowiedzialny re 
daktor Ja n  Grzywiński. D rukarnia „Głosu Naro 
du w Krakowie pod zarządem S. Tomaszewskiego.

Z. GRABOWSKI.

Z A N I K I .
I.

T ak  szczególnie wymawiano w 2-im pułku 
dragonów cesarzowej nazwisko mego kolegi z 
powstauia jeszcze. Edw arda Janickiego. F ra n 
cuzi u łatw iali sobie tym  sposobem trudną  dla 
ich k rtan i wymowę polskich nazwisk — kobie
ty, wszędzie gdzie czwarty szwadron tego pięk 
nego pułku byw ał w A lgieryi przydzielony — 
nazyw ały dorodnego podoficera „le beau po- 
lonais“.

Istotnie, trudno było o piękniejszy okaz rnęż 
czyzny. W spaniała słowiańska rasa, zdaje się 
że w nim jednym  ześrodkowała wszystkie po
waby swoje. Jan ick i był średniego wzrostu, z 
włosami płowymi, z barwą oczu niebieską, ry
sami zakreślonymi poprawnie, cerą bez żadnej 
skazy. Szczególniej te oczy podoficera spraw ia
ły wrrażenie. Były, stosownie do woli właścicie
la. m iłe słodkie, powłóczyste sm utne marzące, 
w danych razach groźne, ciskały wprost pło
mienie. — Przytem budowa ciała bez zarzutu, 
kończyny drobne, ruchy pełne wdzięku — głos 
męski ale śpiewny...

Kobiety, bez różnicy stanu, szalały wprost 
za nim ; sta ra  m ajorowa de Lorcie, nadająca 
jeszcze ton w pułku, m aw iała wTprost głośno: 
ależ ten pan Zaniki, jest skandalicznie piękny

Podoficer i w męskich kołach dawał się lu 
bić niezm iernie; odważny był krańcowo, uspo
sobienie szczere — otw arte — chętny do usług 
zawsze, nieraz uawet poświęcić się um iał z 
przyjaźni. Prócz tego, był to człowiek obowiąz
ku-nie czyniący nic „a la Iągere“.

Jedną tylko m iał wadę: niczem niepoha
mowany pociąg do płci zwanej słabą, a była mu 
rasa  i narodowość obojętna zupełnie; byle mło
da i ładna — to wszystko czego wym agał od

kobiety. Je prencls mon plaisir ou je te trouve  —  

m awiał wesoło, gdy nieraz przepowiadaliśmy 
m u że się dobrego guza doigra.

Jako  sekretarz pułkownika de B rehan, poz 
walał sobie na tem polu, jedynej sw«j słabości, 
trochę za wiele.

Gdyby nie ta  namiętność, dawno już był
by otrzym ał stopień oficerski, tem bardziej, że 
za świetny atak na arabów Sidi-Hamzy pod 
Ain Redif otrzymał był krzyż kawalerskiej le
gii, k tóry ślicznie odbijał na jego błękitnej tu 
nice.

Lubiliśm y go wszyscy, dopuszczali do no
wego towarzystwa, wyrobili miejsce w klubie 
oficerskim.

W strzem ięźliwy pod względem uapojów 
w karty  gryw ał mało i nigdy hazardownie; za 
to palił nam iętnie i te... kobiety!

A był na tem  polu tajem niczy jak  nikt — 
żadnych pochwałek, nawet prawdy nie lubił 
mówić, a zbywał ciekawych półsłówkami.

W  Saidzie, gdzie jego szwadron na rok 
przed pam iętną franeusko-niemiecką kam panią 
był przydzielony, kasynem oficerskim zarządza 
ła n iejaka Bellegarde, hiszpanka, wdowa po 
wojskowym urzędniku adm inistracyjnym  — 
m ająca kilkoro dzieci i między niemi córkę 
siedmnastoletnią Almę. śliczny okaz iberyjskiej 
rasy  — cichą, skromną, potulną niemal, mało
mówną. zamkniętą w sobie...

Dziewczę bardzo rzadko ukazywało się za 
bufetem  w sali — Jan ick i nie m niej przeto u- 
miał sie kręcić koło niej... pozyskać • jej wza
jemność, rozkochać., wprost — rozszaleć.

Alma była już  od roku zaręczona z Janem  
B aptystą Serrano, kolonistą włoskim i ze ślu
bem czekano tylko aż dziewczę skończy lat ośm- 
naście i podejmie prem ię asekuracyjną w kwo
cie 5000 fr.. którą jej w dniu urodzin wypłacić 
miano.

Serrano był człowiekiem brzydkim  fizycz 
nie, m rukliw ym  i podstępnym. Miał kolonijkę

ładną, odłnioną i liczył, iż posagiem żony sta
nie na nogi.

Tymczasem w dwa miesiące po przybyciu 
dragonów do Saidy, Alma, korzystając z jakiejś 
błahej sprzeczki z Serranem , zwróciła mu da
ne słowo i pierścionek.

Dowiedziałem się o tem w dość szczegól
nych okolicznościach.

Jako sekretarz i adjutant jenerała Burin du 
Buisson, naczelnika wojennego okręgu i jedno
cześnie burm istrza m iasta - - prowadziłem kan- 
celarję gminną.

Pewnego dnia. zjaw ił się n mnie Serrano z 
zażaleniem na podoficera Janickiego że mu zba 
łamucił narzeczoną...

Chciałbym  się w tej spraw ie widzieć z 
generałem, jako  ze zwierzchnikiem iego dra
gona.

— Cóż on ci poradzi mój przyjacielu?
Radbym  żądać przeniesienia winnego

do innego szwadronu...
— Tylko tyle?
— Jako zwierzchnik...

- Tak, generał dla twoich oczu, które wcale 
nie są ładne — przeniesie wojskowego... alez to 
byłaby kara  — za co? że jakaś dziewucha sza
leje za nim?... W takim razie trzeba by go skazać 
aby maskę nosił na twarzy.

Pan  porucznik żartuje... wolne żarty  — 
ale ja  się zemszczę.

Zadzwoniłem, i gdy wszedł spahis służbowy: 
W yrzuć mi tego błazna za drzwi!... rze

kłem wskazując na kolonistę.

Wieczorem w kasynie zawiadomiłem o tej 
zabawnej scenie Janickiego.

Czy chcesz, rzekłem — abym  go kazał 
aresztować i pociągnąć do odpowiedzialności zą 
groźby.

Ruszył ramionami.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

♦  ...........


